J. i. ROSNY (starszy). 
Sowa. 


— W tym czaste właśnie, — opowiadał 
hrabia Fiodor Iwanowicz Stiepan, — zosta- 
łem skazany na Śmierć. Z rozstrzelaniem 
mojem — czy też powieszemiem — czekano 
na przybycie jakiego pomniejszego dyktata- 
ra. Tymczasem rzucono mnie do jednej z pi 
wnic mego zamku. 

Uratował mnie ktoś nieznajomy, kogo 
nawet nie zobaczyłem, otwierając mi drzwi 
i szepcząc: 

— Ratuj się, Fiodorze Fwanowiczu.. | 
niech Bóg zmiłuje się nad tobą... uciekaj! 

Wychodząc z piwnicy, nie widziałem ni- 
kogo. Był to podstęp, może, lecz mniejsza 
o to. Nie było czasu do namysłu. 

Skierowałem się przez korytarz, prowa- 
dzący do podziemnego wyjścia, prawidopo- 
dobnie nieznanego mym sędziom i katom, 
i wkrótce znalazłem się na świeżem powie- 
trzu, w pobliżu lasu... 

Po wielu dniach udało mi się przedostać 
do dzikiej okolicy, zamieszkanej przez ludzi 
niemal w równym stopniu pierwotnych, jak 
australijscy murzyni. 

Cała ta dzielnica należała także do mnie 

"lecz nie przynosiła mi kopiejki dochodu; je- 
dynie chłopi ciągnęli z niej zyski. Rewolu- 
cja nie dotarła jeszcze do tych miejsc, a zre 
sztą, cóżby przynieść mogła ludziom, którzy 
i bez niej robili z ziemią, co chcieli? 

Ludność miejscowa przywitała mnie nie- 
mal z entuzjazmem, a ponieważ obawiałest 
się zamieszkać w osiedlu, przygotowano mi 
chate w lesie. '* 

Tam dostarczano mi regularnie prowiam- 
tów i wobec wielkiego, wrodzonego optymi- 
zmu, żyłem znowu życiem beztroskiem, w 
nadziei, którą podzielały miljony „istot, że 
wkońcu rewolucjoniści zostaną zmieceni z 
powierzchni świata. 

E] ko LU 

„Zdobyłem sobie przyjaciół: w dzień — 
małe ptaki, w nocy — sowę. Jestem z na- 
tury rzeczy „poskramiaczem' zwierząt, Jest 

. to dar, zrodzony z instynktu. 

Sowa odwiedzała mnie o zmroku i nie 
lękała się wejść do chaty. 

Obdzielatem ją resztkami jedzenia i w jej 
obecności nie paliłem światła. Po tych od- 
wiedzinach odlatywała i jak przypuszczatn, 

niestety, niejednokrotnie schrupała któregoś 
z moich małych, dziennych przyjaciół. 

. Słyszałem zawsze, że sowa mie odzna- 
cza się inteligencją. Jestem przeświadcze- 
ny o czemś zupełnie przeciwnem. Sowa mo- 

ja, zdaniem mojem, dorównywała krukom i 
srokoim. Zdawała się pojmować niektóre 
moje ruchy i słuchała z filozoficzną powa- 
gą słów, dopełniających gesty. © 
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Minęła zima — złowroga zima z roku 
1918 na 1919. Byłem względnie szczęśliwy, 
w kążdym razie rówinie szczęśliwy, jak 
wówczas, gdy byłem jeszcze niezaprzeczal 
nym władcą swych dominjów. 


Życie w lesie odpowiada zarówno natu». 


O O nan 


rze mojej fizycznej, jak 1 duchowej. Jestem 
zwolennikiem drzew i najpiękniejsza równi- 
na, najwspanialsze góry i najbardziej malo- 
wnicze potoki zastąpić mi nie mogą gąsz- 
czu i lasów i zielonego ich sklepienia... 

Nie czułem już trwogi i niepokój mój mi- 
nal. Wobec tylu dni, spędzonych spokoj- 
nie, sądziłem, że jestem bezpieczny i urato- 
wany.. Cudowny kwiecień, świeża listwa 
drzew, młode kwiaty, zmartwychwstająca 
przyroda — wszystko to pogłębiało moją uf 
ność... 

Pewnej nocy, gdy spałem najspokojniej, 
zbudził mnie głos żałosny, krzyk mojej So: 
wy. Musiała znajdować się wpobliżu, mo- 
że nawet na chacie. l 

Było to wołanie, o tem mie wątpiłem na 
chwilę, bowiem nigdy dotąd mi nie prze- 
szkadzała w czasie snu. 

Pewność moja stała się zupełna, gdy 
wołanie wznowiło się powtórnie  Tknęłe 
mnie jakieś przeczucie, Ubrałem się pośpie 
sznie | wybiegłem z iżby. 

Drapieżca był tuż... Widziałem oczy S0- 
wy, gorejące w mroku, jak dwa ogniki... 

Zbliżyła się do mnie, spoczęła na mojem 
ramieniu, silnie poruszając skrzydłami, 

Nie namyślając się, schromiłem się do są- 
siedniego gąszczu, w nieprzeniknione zaro- 
śla, znałem jednak drogę swoją równie do- 
kładnie, jak dzik lub wilk. 

W tejże chwili niemal kilkunastu ludzi 0- 
toczyła chatę. 

W blasku latarki, którą trzymał jeden z 
przybyszów, poznałem  przedewszystkiem 
swego nieubłaganego wroga, któremu za: 


wdzięczałem swoje zaaresztowanie i wyrok 
śmierci, a następnie twarz okolicznego chło 
pa, który zapewne zdradził mnie dla zysku, 
a może poprostu z lęku i obawy. 

— A więc tutaj? — zapytał głos stłumio- 
ny. , 
— Tak jest, tutaj, — odpowiedział drżą- 
cym głosem chłop. 

Nie słyszałem już nic więcej: pomkną- 
lem przed siebie pod osłoną gęstych zarośli, 
przedostałem się przez gąszcz i dobrnąłem 
do brzegu rzeki... 

Czekała tam łódź, którą udawałem się fa 
połów i którą wyznaczyłem także do ucie- 
czki w potrzebie... 

W chwili, gdy wsiadałem na łódź i od- 
bilem od brzegu, ciemny kształt przesunął 
slię nade mną i spoczął na mem ramieniu: 
sowa — jestem tego pewny — żegnała się 
zetmą. |. . , 

Piynalem łodzią noc całą. Z każdą go- 
dziną oddalałem stę od miejscowości, gdzie 
groziło mi niebezpieczeństw... 

Tułałem się jeszcze całemi miesiącami po 
lasach, bagnach, urwiskach... 

Udało mi się wreszcie przekroczyć gra- 
nicę i wydostać się z kraju przeklętego!: 

Przyzmaącie, że z pewną słusznością bro- 
nie inteligencji sów!” 

— Wszystkie zwierzęta, — zauważył 
Corneval w zadumie, — są znacznie mędt 
sze, niż przypuszczamy.. A sowa, zapew- 
niam was, jest ptakiem wyższej rasy! 

—Niech i tak będzie! — zgodził się 
Glaive, 
Tium. L. M. 


Agnes Petersen - Mozżuchinowa i Victor Varconyi w wielkiej symfonii miłosnej p. i 
„Kult ciała“ : święcą kolosalny triumf artystyczny. s 
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Odbito w drukarni „Kariera Łódzkiego”. 
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Po: dniach skupienia i ciszy 
iista muzyka dzwonów. wszystkich świątyń nadala miastu charakter adświętny. Nieprzerwanie 
ynowi Bóżemiu. Nie zapomniano i o tych, których obowiązek eddalit od gniazd 
którym zgotowaąno święcone: Na zdjęciu powyższem 
ch, święconego dla żołnierzy i traklycyjnego Świę- 
© Fot. A. Meyer 


Dzień Zmartwychwstania Pańskiego w Łodzi byl wyrazem podniosłej radości mieszkańców. 


wielkotygodniiowej strze 
falangi wiernych śpieszyły oddać hołd. $ £ 
rodzinnych. Za stolem świątecznym zasiedli również żolnierze, któr 
widzimy liczne fragmenty Grobu Chrystusowego w kościołach łódzki 
cenia pokarmów. 


TEATRALJA. 


Premjery warszawskie. — Teatr i kino. — 
„Na Przełomie'. 

Sezon „świąteczny“ zapoczątkowała w 
ieatrach stołecznych premiera dwóch sztuk 
francuskiego pisarza Emila Mazaud w Te- 
atrze Nowym:  jednoaktówki „Szalony 
dzień“ i trzyaktowej komedji „„Dardamelle”. 
P. Mazaud należy niewątpliwie do zdolniej 
szych pisarzy scenicznych, ale sława sztuk 
jego jest już dziś nieco przebrzmiała i, jak 
to przypomniał jeden z recenzentów, zwią- 
zana była dość ściśle z epoką paryskiego 
teatru awangardy „Vieux Colombier“ i pro 
pagowanym w swoim czasie przez jego dy- 
rektora — Jacques'a Copeau — nawrotem 
do starej „tradycji francuskiej", do wzoro- 
wania się w pierwszym rzędzie na Molierze 
i naśladowania stylu jego komedyj. 

Taką właśnie trawestacją komedji molje 
rowskiej, trawestacją — rzec można — A 
outrance jest komedja Mazaud'a „Dardamel 
le“, traktująca niezwykłą historję małżeń- 
skiego rogacza. Pan Dardamelle dowiedział 
się o swych rogach przypadkiem, podczas 
kłótni z żoną; zamiast uczynić z tego swój 
dramat wewnętrzny i hańbę tę ukryć głębo- 
ko przed oczyma Świata, p. Dardamelle — 
przeciwnie — brawuruje wprost nieprawdo- 
podobnie, chelpi się niemal na prawo i na 
lewo przykrą „ozdobą“ swego czoła, a wkoń 
cu made drzwiami swego mieszkania wy- 
wiesza tabliczkę z napisem, że „tu mieszka 
rogacz pierwszej klasy“. 

Niezależnie od ciekawej, choć przeszar- 
żowanej i bardzo złośliwej charakterysty- 
ki różnych figur z małomiejskiego środowi- 
ska, wartość „Dardamelle'a*, głównie ze 
względu na przeciągnięcie struny pomysłu 
poza granice psychologicznego prawdopodo 
bieństwa, wydaje się sporna, jeśli nie zgoła 
wątpliwą. Publiczność przyjęła komedje 
Mazaud'a z pewnem zdumieniem i niedowie 
rzaniem. Co się tyczy krytyki, część jej 0- 
sądziła „Dardamelle'a'* surowo i bez zastrze 
żeń, druga część natomiast (mniejszość) do- 
patruje się w komedji ryzykownego ale in- 
teresującego i zręcznie wykonanego ekspe- 
rymelntu, którego celem było dowieść, że 
niekiedy — Śmiałe aż do bezwstydu spoj- 
rzenie w oczy rzeczywistości i zuchwałe 
zakpienie sobie z przesądów i przyzwycza- 
jeń świata zapewniają człowiekowi wygra- 
nę w walce życiowej, podczas gdy w podo- 
tnych okolicznościach polityka rezygnacii, 
czy też polityka chowania głowy w piasek 
pociągnąćby mogły za sobą beznadziejną 
kompromitację i nieodwołalną porażkę. P. 
Kuznakowicz w roli głównej: dat poprawną 
aktorską kreację, nie wychodząc oczywiście 
poza ramy możliwości, zakreślone przez an. 
tora; na wyróżnienie zasługują również pp. 
Gromnicka i Jarszewska. .. 

Ciekawszy i oryginalniejszy wydaje stę 
pomysł jednoaktówki „Szalony Dzień”, któ- 
ry ma prawo do miejakich pretensyj w kie- 
runku analizy psychologicznej. Po datach. 
spotyłkają się już jako starzy ludzie, dwai 


koledzy: kelner i froter z zawodów. Kel 


ner dorobił siię maleńkiej renty i mieszka na 
wsi, dokąd ma przybyć zachwycony jego 
zaproszeniem Truchard — froter. Truchard 


obiecuje sobie najcudowniejsze rzeczy z tej 
wycieczki i z tego spotkania, zgóry też pi- 
sze sążnisty list dziękczynny do ex-kelnera, 
swego starego przyjaciela. Ale — niestety 
— froter, przybywszy na wieś, wypił za 
wiele, tak, że wytrzeźwiał dopiero naza- 
jutrz, na kilkanaście minut przed odejściem 
swego pociągu. Zamiast długiej, serdecznej 
spodziewanej pogawędki, wywiązuje się Z 
pośpiechem prowadzona, urywana niemal 
rozmowa; a z przebiegu i akcentów jej WY- 
nika, że właściwie dwaj „starzy przyjacie- 
le“ dawno przestali mieć ze sobą coś wSPpói 
nego, a dziś nie mają sobie nawet nic do 
powiedzenia. I nawet lepiej, by nie mówi- 
li ze sobą, bo w rozmowie tylko drażiia 
się i jątrzą nawzajem niepotrzebnie. Pry- 
sły, jak bańka mydlana, rojenia sentymenta: 
nego Trucharda, a jego epistola dziękczyn- 
na jest tragikomicznym i ironicznym zara- 
zem wykrzyknikiem, zamykającym tę ki 
storję nieudanego spotkania. — Pp. Gawli- 
kowski i Myszkiewicz w rolach dwóch przy 


as 


jaciół znaleźli dla się duże pole do popisu. 
zwłaszcza pierwszy stworzył głęboko od- 
czutą i świetnie zagraną postać frotera. 
Lwowski Teatr Wielki wystawił w tych 
dniach nową sztukę cenionego autora, Ma- 
cieja Szubiewicza, p. t. „Na przełomie”, któ 
ra ma za treść dzieje Lwiowa podczas inwa 
zji rosyjskiej, a następnie ukraińskiej. Sztu- 
ka napisana jest żywo i zajmująco, z dobrą 
znajomością stosunków. i warunków lokai- 
nych; utrzymana została naogół w form'e 
melodraimatycznej, choć tu i ówdzie nie brak 


* głębszych akcentów. i dosadniejszej charak- 


terystyki. „Na przełomie“ przyjęto we 
Lwowie — jak się należało spodziewać — 
bardzo ciepło i życzliwie, co w pewmyin 
stopniu jest również zasługą starannej reży- 
serji bardzo dobrych wykonawców. Przy 
okazji warto wspomnieć, że Szukiewicz jest 
również autorem nagrodzonej niedawno na 
konkursie dramatycznym lwowskiin sztuki 
p. t „Popieluch | 
AR JCIE Delta. 
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Corinne Griffith, najsubtelniejsze zjawisko ekranu, bohatetka f imu ME ka 
my 1 szeregu innych obrazów, wyświetłanych w kinoteatrach łódzkich, 


"E S 
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Nils Asther, amant amerykańskiego ekranu, ulu- 
bieniec miłośniczek kina, występujący w licznych 
obrazach produkcji . zamorskiej. 


Liczna grupa uczestników rekołekcyj, urządzanych dla członków Stowa - 
rzyszenia Młodzieży Polskiej w. Łodzi. W pośrodku widzimy J. E. ks. 
biskupa dr. Tomczaka. 


> i R l Charakterystyczny zabytek starei Łodzi, część ulicy Piotrkowskiej 
Zbliżająca się wiosna wypędziła na l w pobliżu ulicy Radwańskiej ze sw ca dapa a 

pola liczne szeregi wieśniaków ií | a 

l wieśniaczek, przygotowujących role. 
pod przyszłe plony. 
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- Nądza i bezrobocie w. Łodzi wyprowadza  głold- 
i nych na rynki miejskie wraz z dobytkiem rucho- 
i mym, przeznaczonym ma spnzejdaż. Na zdjęciu wi- 
dzimy handel ptakami w klatkach. 


Ciekawy moment z jednego z meczów piłkarskich, . jakie 
(o „odbyły „się w. okresie, przedświątecznym. Bramkarz, chwy- 
w a | tający piłkę  . * „hi t 


; | Silnie syperujące promienie wibsennego „słońca 0: A 
pas żywiły zieleniiejące: powoli parki. Łódzkie. Powyżej. 
fragment ogreldu Sienkiewicza. 


W Lo 
przy 


dzi odbyły się międzynarodowe z 
ylą ma zawody z Berlina. 


Ciekawy i pelen fascynujących. mome itów je 
Flm p. m „Cztery pióra Jeden z typów biorą 
cych udział w grze widzimy, powyżej. 


wody bokserskie, 


Na zdjęciach widzimy od 


a 


yns berlińską, 


dolf Menjou, król 
eleganci filmowej, 


rozegrane pomiędzy reprezentacjiaąa bokserską naszego miasta, a drużyną 
trony lewej zespół reprezentacyjnej drużyny bokserskiej Łodzi, na praw 


j 


W Miejskiej Galeriji Sztuki w Łodzi między inny. 
mi wystawił swe prace artysta-malarz p, Mieczy- 
sław Siemiński, który miedawnó powrócił z Pa- 
Yża, po długim tam pobyci Na zdjęci repro 


a 


dukcja obrazu „Kapliczka przydrożna”. 
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Bofska  rozbrzmiew ają 
zimą tętno Życia 
L W. F, 


7 okresem wiosennym budzi się gwałtownie do życia sport we wszystkich swych dziedzinach. 

radosnym pogwarem młodych i dzielnych krzewicieli idei wychowania fizycznego. Stłumione dlu gą 

sportowego śpieszniej uderza. Na zdjęciu widzimy od strony lewej męski i żeński zespół koszykówki P. 
w środku moment z meczu P. L W. F. — Varsovia, na prawo zaś hazenistki A. Z. S-n. 
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d'maja r. b. popisywać się będzie na torze wyścigowym w Ru- 
takiej fenomenal obata p. Kurt-Kumau. Powy- 


żeś wddziiy ykle jego ewolucje powietrzne z aeroplanu szybującego. 


Przed (sportem, pływackim otwierają się 
rozległe horyzonty, szczególnie w okresie 
liugiego lata, kiedy sprzyjające warunki u- 
móżliwiają i ułatwiają wszechstronny Toz- 
ydi Mi 7 u. mo asa 3 FAW Dg „takich wysiłków -zaprawiają się 

| pom AE u -inż pływacy. Powyżej najmłodszy adept 


Widzimy powy: ay i 
NORW ponr pływactwa i jego instruktor, 
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kwarty 


boisku ŁKS odbyły się zawody piłkarskie pomiędzy drużynami ŁKS i ŁTSG o pubar „Karjera 


W drugi dzień świąt wielkanocnych na | 
y obydwu drużyn pilkarskich, na prawo zaś moment z akcji 


Łódzkiego”, Na zdjęciach widzimy od strony lewej zespoł 


ZE CCC 


TEE 


, m Tegoż dnia ma boisku ŁKS odbył się bieg naprzetaj Łódzkiego Klu- 
i atak przed bramką ŁKS u. Bramkarz chwytający puKęĘ bu Sportowego. Na zdjęciu bieg w pełni. 


członek „Warsz. 
prawo moment Z 


PIERRE BILLOTEY. 


LĘK. . 


Siedząc w kawiamni, w gronie przyja- 
ciół, omawialiśmy liczne kwestje, Znienac- 
ka Leon Martinel zaznaczył, podkreślając z 
pewnem zadowoleniem: 

— Lęk? Mówicie o mim, nie wiedząc wca 
le, co to jest. Natomiast ja... 

Orzeczenie to dotknęło nas. Wszyscy 
jednogłośnie zwróciliśmy uwagę Martine! 
owi, że i nam nie brakło sposobności de 
trwogi, gdy słuchaliśmy świstu pocisków i 
trzaskku karabinów maszynowych. 

— Słusznie mówicie, — zgodził się Mar- 
tinel. Przysięgam wam jednak, że nigdy nie 
zaznałem podobnego strachu, jak miesiąc le- 
MU... 

— Napadnięto cię, może? — zagadną- 
tern. 

— Nie, 

— Samochód cię najechał? 

— Milczałbym, gdyby chodziło o podo- 
bny drobiazg — zapewnił mnie. 

— A więc chodzi o autobus, tramwaj, lub 
lokomotywę wreszcie? — badałem dalej. 

Martinel wzruszył ramionami, 

— Nie, — odrzekł — doznałeim tego sza- 
lonego lęku z powodu kobiety. 

Uroczyste milczenie nastąpiło po tych sio 
wach. Martinel wypił łyk vermutu, a wi~- 
dząc, że wszyscy gotowi są słuchać z uwa- 
gą, rozpoczął swoje opowiadanie: 

„Od kilku tygodni zawarłem znajomość 
z uroczą kobietą. Nie spodziewiajcie się, że 
bym wam zdradził jej nazwisko. Przypuść 
my, że zwała się Martą Venier... 

Widywałem ją bardzo często i kochałem 
ją coraz więcej... Droga Marta! Kochała 
mnie także bardzo szczerze i niewątpliwie 
tworzylibyśmy najszczęśliwszą parę ma świe 
cie, gdyby Manta nie była kobietą tak wra- 
żliwą i skłonną do lęku. 

Nie przestawała mi powtarzać, skarżąc 
się: | | 
— Zobaczysz, Leonie, wszystko to skoń- 
czy się tragicznie. * 

Śmialłem się: 

— Co znowu! — tłumaczyłem jej. — Nie 
wiem dlaczego nabijasz sobie głowę podo- 
bnemi rzeczami, moja droga. 

— Dlaczego? — mówiła, blada, złama- 
nym głosem. — Dlatego, że mąż mój wkoń- 
cu dowie się o wiszystkiem, a wówczas — 
jestem tego pewna — zabije nas oboje. 

Widywałem dość często Gastona Verrier 
ponieważ bywaliśmy w tem samem towarzy 
stwiie. Wydawał mi się osobistością. bez 
zanaczeniła, raczej mdłą, i nie w jego fizio- 
gnomii ani obejściu nie zdradzało. człowiie- 
ka gwałtownego, sangwinicznego choćby. 


zdcinogo zabić żonę i mnie z powodu podej- 


rzenia. 

Niekiedy Marta przychodziła do mnie, på 
dała na fotel, szepcząc: l 

— Leonie, jesteśmy straceni! 
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I wszystko dlatego, że mąż jeji, rozma- 
wiając z nią przed chwilą, przyglądał się 
iej z dziwnym uśmiechem. Zdarzało się tak- 
że, iż zdawało sie jej, że jest śledzona przez 
człowieka o podejrzanej powierzchowiności. 
t człowiek ten — jak się domyślacie — nic 
mógł być nikim innym, jak tylko detekty- 
wem na usługach Gastona Verrier. Bywało 
że warunki zmuszały nas do spotykania się 
w miejscach publicznych. I wówczas biedna 
Marta przechodziła męczarnie, przekonania. 
że na każdym kroku spotkać się może z mę- 
żem, który zabije nas na miejscu. 

Nic wskórać nie mogłem ani drwinatni, 
ani gniewem nawet, Marta nie przestawa- 
la się lękać i zatruwała naszą miłość zło- 
wrogiemi przeczuciami i niepotrzebnemi łza 
mi. Zaczynało to rozwijać się u miej w 
imanję, nawet w szaleństwo. wywołując 
przy najmniejszych aznakach niebezpieczeń 
stwa prawdziwe halucynacje i ataki nerwo- 
we. | 

Pewnego dnia, gdy spotkać się mieliśmy 
na jednym z przystanków tramwajowych, 
spóźniłem się trochę ma swoje nieszczęście. 
Zbliżając się na oznaczone miejsce, zauwa- 
żyłem zbiegowisko. Przystanąwszy, ujrza- 
tem zerndloną kobietę, którą podtrzymywał 
jakiś silny i dobroduszny wojskowy. Kobie- 
tą tą była Marta. 


Przeniesiona do apteki, wróciła tam po- 


woli do przytomności. Odprowadzając Mar 
tę do domu, zapytałem ją: 

— Co ci się stało? 

— Ach! — odrzekła, zupełnie rozbita jesz 
cze — zdawało mi się, że spostrzegłam (ia- 
stona, przechodzącego bulwarem. 

— Jestem pewien, żeś się pomyliła. A 
gdyby to mawet był om, cóż ci groziło? 
Co może być zdrożnego w czekaniu na tran 
waj lub autobus? 

Ten nadmiar zdenerwowania i brak zi 
nej krwi zaczęły mnie miepokoić. W wy- 
padku — możliwym zawsze — jakiegoś po- 
dejrzenia ze strony Gastona Verrier i zwią- 
zanej z tem uwagi, Marta zamiast uśmie- 
chu i wzruszenia ramion, zdradziłaby się 
zpewinością wybuchem trwogi, co byłoby 
równoznaczne z przyznaniem się do wiiny. 

Niepokoiło mnie to tem bardziej, że úo- 
wiedziałem się od Marty o nabyciu rewol- 
weru przez Gastona Verrier, straszniejsze- 


go widocznie, miż się zdawało. Rzekomo. 


pokazał broń żonie, z pewnym naciskiem za 


pewtniając ią, że odtąd stale nosić będzie 


browning przy sobie. Oczywiście Marta w 
tych słowach dopatrywała się ukrytej groś- 
by. i przyznać muszę, że w tym poszcze- 
gólnym wypadku zdanie jej wydało mi się 
słuszne. 

Zkolei i ja zacząłem żywić przekonanie, 
że masza sielanka zakończy się dramatem. 

W tym czasie właśnie państwo de lu 
Pree urządzali swoje doroczne wielkie przy 


jęcie, na które zostałem zaproszony wraz Z 


setka. innych osôb, 


„Wchodząc do sali jadalnej ze stolem u- 


a w podkowę, szukałem nazwiska 
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swojego na małych biletach e złoconych 
brzegach. rozłożonych przy każdem na- 
kryciu. 

Pierwsze znajome nazwiska, na jakie się 
natknąłem, były: pan i pami Verrier. 

Do licha! — pomyślałem. — Marta 
iest tutaj. Nie trzeba, żeby mnie zobaczy- 
ła. Tymczasem, okrążywszy stół, znala- 
złem nareszcie kartkę z własnem nazwis- 
kiem, umieszcżoną naprzeciwko tej, przy 
której każdej chwili zasiąść mogła Marta, 


"u boku męża. 


Ustąść gdzie indziej? Była to rzecz nie 
możliwa. Uciec? Upozorować. to nagłą 
słabością? Przemknęło mi to przez umysł. 
Lecz już nie byłem zdolny do czynu, opańo 
walny straszliwym lękiem, o którym wspo- 
niniałem wam przed chwilą. Serce moje bi 
ło rozszalałem tętnem. Czułem zimny pot, 
ściekaiący mi po plecach. Nogi moje ugima- 
ty się pode mną. I dlatego zapewne usia- 
dłem. 

Schyliłem głowę, by nie zobaczyć nadej- 
ścia Marty i jej męża. Wystraszonemi 0- 
czyma spoglądałem na swój talerz z dymią- 
cą się zupą i czekałem. 

Wiedziałem bowiem dobrze, co się sta- 
nie: Marta, widząc mnie, nie zdoła powstrzy 
mać okrzylku. może nie. zapanuje nad sobą 
i dostanie ataku merwowego — słowem: 
nieomieszka wywołać skandalu. A mąż iej 
— już uprzedzony — zrozumie, Wydlągnie 
swój browning — wyceluje... 

Łyżka dygotała mi w ręce. Słyszałem 
hałas odsuwamych krzeseł: moje vis-a-vis 
zajmowali miejsca. Z czołem pochylonem 
nad talerzem z zupą, z zapartym oddechem 
czekalem jeszcze jedną minutę: -— wajstrasz- 
niejszą w mem życiu. 


Wkońcu odważyľem się unieść głowę i 
spojrzeć. 

I wówczas zobaczyłem przed sobą Ga- 
stona Verrier z zupełnie nieznajomą kobie- 
tą, czy pojmujecie? Kobietą, która nie by- 
ła Martą, lecz jego dobrą przyjaciółką, przy 
tej sposobności wprowadzoną przez niego 
jako prawowita malżonka. 


ad 
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